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E M I G R A C Y A .

OBCHÓD W PARYŻU ROCZNICY POWSTANIA 
29°° LISTOPADA.

O godzinie 11 ̂  zgrom adziło się w kościele Ś«° R o­
cha k ilk ase t Polakow . (Abie szkoły  polskie były  p rzy ­
tom ne; znajdow ała się także znaczna liczba kobiet. 
Xiądz Bereziński, n iedaw no uszły z więzienia austryac- 
kiego, m iał mszę św iętą, X iądz G odlew ski kazanie. 
Do m szy służyło dw óch uczniów  ze szkoły męzkiej 
z B atignolles, w m undurzykach , co się podobało p o ­
wszechnie ; całe nabożeństw o duchem  i form ą, było 
szczerze i g run tow nie narodow e.

Xiądz G odlewski w szedłszy na am bonę, rozpoczął 
kazanie sw e od słów  następnych  :

« Nie spodziewajcie się ode m n ie , rze c z e , w  dniu  
tym , nic nadzw yczajnego; jak o  kap łan , i z m iejsca 
tego, żadnej do w as m ow y politycznej mieć nie mogę ; 
rów nie też i nauki duchow nej innej w am  powiedzieć 
nie um iem , nad  tę, ja k ą  nieraz z onej kazalnicy m ie­
w ałem  do tych , którzy  uczęszczają na zw yczajne n a ­
sze nabożeństw o ».

Jeżeli to nie je s t dosłow nie, to niem niej je s t treść 
w ierna w stępu do kazania. M ówiąc że w dzień rocznicy 
29 L istopada nie potrafi żadej innej powiedzieć nauki 
n ad  taką , jak ie  m iewa zw yczajnie, X. G odlew ski po­
w iedział w ielką praw dę, bo w szystkie praw ie kazania 
jego, są treści p a try o ty czn o -d u ch o w n ej , w szystkie 
odnoszą się do położenia dzisiejszego P o lak ó w , do 
potrzeb duchow nych Polski.

N astępnie zwrócił kaznodzieja m owę sw ą do m ło ­
dzieży szkolnej, do tego now ego pokolenia zrodzonego 
na w ygnaniu , k tó re  ojczyznę zna ty lko z powieści, 
k tó re  od kolebki rozpoczęło pokutę  za w iny nasze 
i naszych o jców , k tó re  nie m iało żadnego udziału 
w grzechach sw ych poprzedników , a ponosi zanie karę, 
cierpiąc w szystkiem i cierpieniam i w ygnańców . U stęp 
jego  do dziatek tu łaczych  by ł pełen  czułości i rad  
dobrych  : ucz się, pow iada, kochana dziatwo, rzeczy 
pożytecznych, słuchaj i szanuj tw ych przełożonych, 
bądź pilną i pracow itą ; nabyw aj w szystkich nauk  
potrzebnych ci do zarabiania na chleb, do korzystnego 
służenia ojczyźnie w sw ym  czasie , ale pam iętaj, że 
n ad  w szystkie n auk i je s t n auka  religii, nad  w szystkie 
znajom ości jest znajom ość B oga; ucz się wcześnie znać 
go, kochać i bac się, bo bojazń Boża, m owi pism o ś. 
je s t początkiem  m ądrości.

BOK VII . KW ARTAŁ III.

Kończąc, swą przem ow ę do m łodzieży, X. Godlewski 
pow iedział p rzy pow iastką , k tó rą  m usim  tu  pow tó­
rzyć, bo m a ona sens tak  g łęb o k i, że może służyć za 
nau k ę  nietylko dzieciom ale i mężom.

« Będąc jeszcze ja k  w y chłopięciem , słyszałem  p rzy ­
pow iastkę , k tó rą  w am  powiem. Jeden  uczony w siadł 
do łódk i ry b a k a , dla przejechania się p o m o rz u . G dy 
już byli daleko od brzegu, uczony py ta  się ry b ak a  : 
czy znasz ty  poezyą, czy znasz ty  m atem atykę, czy znasz 
ty  astronom ią? —  Nie, odrzekł ry b ak , bom się tego n i­
gdy nie u c z y ł.—  Nieszczęśliwy, toś s trac ił jiołowę ży­
cia. —  W tem  pow staje  w kró tce w iatr o k ro p n y , k tó ry  
do dna poruszając m orze, grozi łódce niechybnem  po- 
chłonieniem . N atenczas ry b ak  do drżącego z p rzestra  
chu uczonego : a czy um iesz ty p ływ ać? —  N iestety ! 
nie um iem , bom się tego nigdy nie uczy ł.— N ieszczęśli­
wy, toś stracił całe życie, ho tu  do uratow ania go trze­
ba um ieć p ływ ać.— Otoż niech wam  przypow iastka ta 
posłuży za przestrogę, niczem  są w szystkie nauki dla 
ćzłowieka bez tej , k tó ra  go jed n a  może ratow ać śród 
Burz św iatow ych; nauczcie że się tej k tó ra  was w ypro­
wadzi bezpiecznie i zdrow o ze w szystkich w ichrow i za­
m ętów , k tó re  was czekają n iechybnie w przyszłośc i; a 
nauką tą je s t nauka świętej naszej religii C hrystu sow ej.»

Potem  obróciw szy głos swój do starszego tu łac tw a , 
X. G odlew ski kończył kazanie w s ło w ach , k tó re  m u 
dyk tow ał obow iązek kap łan a  i Polaka. Zachęcał do 
w y trw a n ia , w zbudzał ufność w Boga, nam aw iał do 
życia chrześciańskiego, k tó reby  czyniąc nas wzorem 
dla Polski, przysposobiło  na zastęp bohatersk i, godny 
dzieła i p racy  jak ie  zdaje się Bóg gotow ać, w niedale­
kiej przyszłości, d la O jczyzny naszej. W szystko zapo­
wiada nowe życie i nową postać rzeczy, już  z W aty k a ­
nu b łysło  św iatło nadziei dla uciśn ionych  całego św ia­
ta , w ielki Pius IX stał się potęgą m o ra ln ą ; um iejm yż 
życiem naszem , praw ow iernością naszą w religii p rao j­
ców, stać się godnym i jego w sparcia i pomocy.

Nabożeństw o zostało zakończone hym nem  Przed  
oczy Twoje Panie  i t. d. k tó ry  X. G odlew ski w glos 
odm ówił.

O godzinie l sz°j odbyło posiedzenie sw e T ow arzy ­
stw o D em okratyczne przy ulicy Duphot, 10. Prezydo- 
w ał P. M azurkiew icz W incen ty , członek C entralizaćyi, 
zabierali po nim  głosy PP. Podolecki, Z w ierkow sk iW a­
len ty , D em biński M ichał i Poniński Stanisław . T reść  i 
duch  głosów by ły  też sam e co zaw sze , dobrze już  
w szystkim  znane. «T y lko  w dem okracyi zbawienie d la  
P o lsk i, a ztąd T ow arzy. D em okraty, sam e jed n e  p ra ­
cuje korzystn ie d la  n ie j^ ^ o n c ie d n e  je s t na  drodze 
praw dziw ie jedyne jest dziś

L ‘ ' j w
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o rg an e m  i re p re z e n ta n te m  P o lsk i .. i t. p . P . P odo leck i, 
h is to ry k  P ow a. D em o ., w  g łosie sw ym  h is to ry czn y m  
p o w ie d z ia ł, że d e m o k ra c y a  za Ł o k ie tk a  z jednoczy ła  i 
zb aw iła  P o lsk ę ; czy n ied la teg o  Ł o k ie tek  b y ł d em o ­
k ra tę  i rep u b lik a n in e m  (bo w iadom o  że to je s t  je d n o ­
zn aczn e  w  T o w arzy . D em o k ra .)  że się og ło sił k ró lem  
p o lsk im ?  P . P odolecki zapom ina  n a  m a x y m ę , że « qui 
veut trop  prou ver, ne prou ve rien. »

O godzin ie 2<y o d b y ło  się posiedzen ie  T o w a rz y s tw a  
L ite ra c k ie g o , w  sa li B ib lio tek i P o lsk ie j, p rzy  u licy  des 
S au ssa y es , 3 . P rezy d u jący  X . C zarto ry sk i w p rze m ó ­
w ien iu  sw em , p rz e jrz a ł po łożen ie  po lityczne E u ro p y , 
w y k a z u ją c  ile  ta k o w e  b ęd ą c  w  zw iązku  ze sp ra w ą  po i- 
s k ą , w p ły w a ło  n a  p o lep szen ie  tej sp raw y . O d d a ł cześć 
n a leżn ą  chęciom  i p rac o m  O jca Śeg0, i zw ró cił u w ag ę  
p rz y to m n y c h  na p ro ces p o lsk i w  B erlin ie , w y k az u jąc  
s tro n ę  jeg o  szczególną i w ażną. J a k o ż , w  sk u te k  j a ­
w ności p ro c e d u ry , w  sto licy  je d n e g o  z n aszych  zab o r­
ców , b ro n io n o  s jrraw y  po lsk ie j pub liczn ie , w y m o w n ie ; 
o b ro n a  w ychodziła  z u s t  sa m y ch  P ru sa k ó w , rzeczn i­
k ó w  o b w in io n y c h  , i s łow a ich  n ie ty lk o  nie zna laz ły  
p rze czą cy c h  , a le  p rzy ję te  b y ły  p rzez  pub liczność n ie­
m ie ck ą  z o k la sk am i. Po X ięciu  P. O lizarow sk i odczy­
ta ł w iersz  n a  śm ierć  G en e ra ła  S ow ińsk iego .

W  w ieczór o godzin ie 8 'i o d b y ło  się posiedzen ie 
o g ó ln e , w  o b szern e j i w sp an ia łe j sa li Valentino, p rzy  
u lic y  S a in t-H o n o re , 3 59. Z eb ran ie  by ło  l ic z n e , złożo­
n e  z P o lak o w  i cudzoziem ców . P re zy d u ją cy  P. V avin , 
d e p u to w a n y  p a ry z k i,  zag a ił posiedzen ie  p rzem ó w ie­
niem  ja k  zw y k le  g o rącem , se rd eczn em  i życzliw em  d la 
P o lsk i. Po n im  m ó w ił G ł D w ern ick i p o p o lsk u  , oży­
w ia jąc  uczucia  p a try o ty c z n e  i za ch ęca jąc  do  je d n o śc i. 
N astęp n ie  z a b ra ł głos P. L u d w ik  W o ło w sk i po fran - 
cu z k u . P rz ed s ta w ił on  siln ie , w y m o w n ie  o b ecn e  p o ­
łożen ie  P o lsk i; w y k a z a ł ja k  o g ó ln ą  je s t  sy m p a ty a  w e 
F ra n c y i d la  n asze j sp ra w y , p rz y  k tó re j n ik n ą  op in ije  i 
p a r ty e . W  czem  się ty lk o  w ed le  n a s  p o m y lił P. W o ło ­
w sk i , w  tern że L a m a rtin a  po liczy ł do  p rzy jac ió ł 
P o ls k i;  ż a d n y m  cz y n em  n ie  dow iód ł on  te g o , ba i 
ow szem  , ile  razy  zd a rzy ła  się o k o lic z n o ś ć , o k aza ł się 
d la  n ie j o b o ję tn y m , p o g a rd liw y m , n ie p rz y ch y ln y m . 
P o  W o ło w sk im  z a b ra ł g łos p o p o lsk u  P. K lim aszew ski.

Ale n a jc ie k a w s z y m , n a jszczeg ó ln ie jszy m  w y p ad ­
k iem  tego  o b c h o d u , b y ł g łos M o sk a la , P an a  B akun in , 
k tó ry  m ó w ił po  K lim aszew sk im  w  ję z y k u  francuz- 
k im . Nie ta ił on  szczególności sw ego  po ło żen ia , jeg o , 
M o sk a la , m ów iącego  n a  obchodz ie  p o lsk im  29  L is to ­
p a d a  ! Po też  w c iągu  m o w y  s ta ra ł  się  to u sp ra w ie ­
d liw ić .

O d d zie lił on  n ap rz ó d  lu d  ro ssy jsk i od  rz ą d u  ro ssy j-  
sk iego  , u s iłu ją c  dow ieść  , iż te n  o s ta tn i n ie  je s t  n a ro ­
do w y m  , a le  o b cy m  , m ieszan iną  fiń sk o -ta ta rsk o -n ie -  
m ie c k ą ; że sk rzy w ił d u c h a  i p o s ła n n ic tw o  R o ssy i, 
n iszcząc w o lnośc i i sw obody  s ło w ia ń sk ie  lu d u  ru sk ie ­
go, a n a  to  m iejsce w p ro w ad za jąc  n a jh an ieb n ie jszą  
a z y a ty c k ą  n ie w o lę : że p rz y ją ł p o lity k ę  n ien a ro d o w ą , 
k tó ra  p o d a jąc  R ossyą w n ie n a w iś ć , w  p o g ard ę  n aw e t 
u  ś w ia ta , sp ro w ad z ić  m u s i jej u p a d e k , je ś li zm ien ioną 
nie będzie. R o ssy an in  w  oczach  św ia ta , je s t  n ie w o ln i­
k ie m  lu b  k a tem .

Z tak ieg o  w y ch o d ząc  s ta n o w is k a , P . B akun in  p o tę ­
p ił ro zb io r P o lsk i, n az y w a ją c  go ze s tro n y  R ossyi n ie ­

ty lk o  n ie sp ra w ied liw y m , a le  b ra to b ó jczy m . U sp ra w ie ­
d liw ia jąc  w ięc p o w stan ie  2 9g0 dob ija jące  się w olności 
i n ie p o d le g ło śc i, uczcił go, w ielb iąc z a m ia ry  P o laków , 
k tó rz y  w  w olnej W arszaw ie  obchodzili roczn icę m ę­
czeń s tw a  rew o lu c y o n is tó w  ro ssy jsk ich  , P estla  , Be­
stu żew a , R y liew a i in sz y c h , i b ili się n ie ty lk o  « za  swo­
j ą  a le  i  za  naszą wolność. »

Is to tn ie , w o lność  P o laków , je s t  p o łączo n ą  z w o lno ­
śc ią  R ossyan  ; n a  oporze ich  rządow i n ien aro d o w em u  
d la  obu  n a ro d ó w , w iele  n a  p rzysz ło ść  liczą w olnom y- 
śln i R ossyanie . D latego  jeże lib y  P o lacy  poszli za ra d ą  
d a n ą  im  w  Liście szlachcica polskiego do M etternicha, 
n ie ty lk o  zh a ń b ilib y  i zab ili s ie b ie , a le  zaszkodzili R o s­
sy i, lu d zk o śc i i cyw ilizacy i.

P an  B a k u n in  o św ia d c z a , że p odbo j P o lsk i p rzez 
R o ssy ą , n ie  je s t  b y n a jm n ie j w  in te re s ie  tej o s ta tn ie j;  
z tąd  u n ie w in n ia jąc  sw y c h  z io m k ó w , k tó rz y  zbezw ła- 
dn ien i n iew o lą  , s ta li się ślepem  i n ieszczęśliw em  n a­
rzędziem  n iesja raw ied liw ośc i i g w a łtó w  w  rę k u  d esp o ­
ty z m u , zaręcza, iż lu d  ro ssy jsk i w o ln y ,p rz y n ie s ie  lu d o - 
dow i p o lsk iem u  n ie u c is k ,  n iew o lę  i p o d b o j,  ale 
so jusz.

P . B a k u n in  pow iedz ia ł n a d to ,  że p rzez  u s ta  je g o , 
na ty m  obchodzie p o lsk im , n a ró d  ro ssy jsk i p rzem a­
w ia ;  a  p rz e w id u ją c , iż s łow om  ty m  n ie ła tw o  uw ierzą , 
o b ja śn ił, że tak  ja k  o n ,  m yśli w ielu  jego  p o lity czn y ch  
p rzy jac ió ł w  R ossy i i za g ran ic ą . Ci R o ssy a n ie , tłó - 
m acze p rzysz ło śc i R o ssy i, w  in te re ss ie  je j i P o lsk i, 
zach ęca ją  P o lak ó w  do  trw a n ia  w  o p o rze  , w  w 'alce 
p rzec iw  w sp ó ln e m u  w ro g o w i, a p o m y śln ie jsza  p rzy ­
szłość n ad e jd z ie  d la  w szy stk ich . Z u fnośc ią  w ięc w  tą  
lep szą  p rzy sz ło ść  , R o ssy an ie  p rzy ja c ie le  sp ra w y  p o l­
skiej , śp iew ają  w ra z  z P o lak a m i h y m n  ich  n a ro d o w y  : 
« Jeszcze P olska  nie zg in ęła . ! »

T a k a  je s t,  m nie j w ięcej, tre ść  m ow y  P an a  B a k u n in a , 
zna lezien ie  się podczas n ie j P o laków  b y ło  c iek aw e  i 
znaczące. Ile  razy  m ów ca rzu c a ł pociski n a  M iko ła ja  i 
rząd  je g o ,  trzę s ła  się sa la  od  o k la s k ó w ; k ied y  zaś 
o fia ro w ał so ju sz  Polszczę w  im ien iu  R o ssy a n , ok lask i 
b y ły  m nie j lic z n e ; a  zu p e łn e  p an o w a ło  m ilcz en ie , 
k ie d y  w y c h w a la ł cn o ty  w ro d zo n e  lu d u  ro ssy jsk ieg o .

Jeże li s ta n ie m y  się tłó m aczam i w rażen ia  ja k ie  na 
P o lak ach  z ro b iła  m o w a P a n a  B ak u n in a , to  p o w ie m y : 
iż je d n i p rzy ję li ją  z zadow oln ien iem  b ezw aru n k o w em ; 
n a  d ru g ic h  zro b iła  o n a  p rz y k re  w rażen ie  , z a p a tru ją c  
się n a  rzecz z p u n k tu  bezw zg lędnego  p a try o ty z m u ; 
b y li w reszc ie  i ta cy , k tó rzy  w  n ied o w ierzan iu  i p o d e j­
rz liw ośc i p a try o ty czn e j, p o w tarz a li z n a n y  w iersz  W ir- 
gilego o G re k ac h  : « Tim eo D anaos et dona ferentes. »

C óżko lw iek  b ą d ź ,m o w a  P .B a k u n in a  je s t  w y p ad k ie m  
w ażnym . Po s ie d m n a stu  leciech  w y g n an ia  naszego , po  
k rw a w y c h  p rze ś lad o w a n iac h  i n ieszczęściach P o lsk i ; 
w  ch w ili k ie d y  w  oczach  ty lu  u p a d ła  o n a  nazaw sze, 
o to  m ło d y  M o s k a l, p rzy ch o d zi w m ieszać sw ój g łos do 
c h o ru  p ro ro k ó w  ca łego  św ia ta , w o ła jący ch  n a  m ęczen­
n icę  : « T rw a j jeszcze c h w ilę , nie ro z p a c z a j, w ierz 
« w  św ię to ść  i n ieo m y ln o ść  tw ej sp ra w y , a  lepsza  d la  
« cię g o tu je  się  p rzysz ło ść . »

P an  B ak u n in  je s t  ro ssy jsk iin  em ig ran te m  , ja k  T u r -  
g ie n ie f  i G ołow in  ; ju ż  on raz  z a b ra ł g łos w  sp raw ie  
p o ls k ie j , z o k azy i d y sk u ssy i ja k a  w szczęła się b y ła  
po  og łoszen iu  o k ru c ie ń s tw  d o k o n a n y c h  na B azylian-
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kacli. W  liście który ogłosił, nieprzypominamy już 
W  którym francuzkim dzienniku , pow iedział, iż lubo 
tam nie był i nie widział na własne oczy mąk zadawa­
nych zakonnicom, znając wszakże rząd rossyjski i jego  
siepaczy różnego rodzaju, wierzy wszystkiem u co o 
męczeństwie było podanem.

Na ostatku odczytał wiersz Pan Fr. Grzymała, a 
kiedy już wszyscy się rozchodzili, i biuro opuściło 
m iejsca, jakiś młody P olak , którego nie w iem y na­
zw iska, wszedł na wzuiesienie i zaczął czytać długą 
poezyą, której wątpimy czy kto końca doczekał. Było 
już poźno;

Posiedzenie odbyło się przyzw oicie, porządnie, spo 
kojnie i z godnością.

DALSZE OBJAŚNIENIA W  RZECZY OSZUSTÓW RELIGIJNYCH.

K O RR ESPO N D EN C Y A  Z  LO N D Y N U .

L ondyn , d . 20 Listopada f 8Ą7 r.

S za n o w n y  W y d a w c o !

A r t y k u ł  « O szu śc i now ego ro d za ju  « um iesz czony  w D z ie n n ik u  
N aro d o w y m  na s t r .  1 3 7 8  p rz e ry w a  g w a ł to w n ie  m o je  m i l c z e n ie ,  
k tó re  p o s ta n o w i łe m  b y ł  m o cn o  z a c h o w y w a ć ,a ż  do chw il i  z u p e ł ­
nego ro zp o zn an ia  j ak ie  je s t  ogó lne  stanow isko  re l ig i jne  m iędzy  
P o lakam i w  Anglii  ? j a k ie  osoby lu b  s tow arzyszen ia  m ają  p r a w ­
d z iw e  pojęcia  kato lic lwa i jak iem i  d ro g a m i  j e  ro zsze rza ją  ? P rz y  
k o ń cu  ro k u  us i ło w a n ia  m oje  po s ta w i ły  m n ie  w s tan ie  ocen ien ia  
ce lów  i d ążeń  re l ig ijnych  ja k i e  tu  ró żn i  ludzie  u z u p e łn ia ć  za- 
m ie rzy l i  : to zm u sza  m n ie  do u czyn ien ia  sp ros tow ań  w tw ie rd z e ­
n iach  a r ty k u łu  « oszuści nowego ro d za ju  ». T y tu ł  ten j e s t  b a rd zo  
szczęś liw ie  d o b r a n y ;  każe on się d om yślać ,  iż byli  tu oszu ści 
daw n ego  ro d za ju . I s to tn ie ,  chociaż  m o ja  w iadom ość  o rei ig ii  
P o laków  w Angli i  n ie  j e s t  jeszcze  u z u p e ł n i o n ą ; j e d n a k  ogólny 
c iąg  d ążeń  osób i s tow arzyszeń  je s t  d o k ła d n ie  z g łę b io n y  z w ła s ­
n y c h  ich listów i d o k u m e n tó w  w p u b l ic z n y c h  p ism ac h  zaw artych ,  
k tó r e  m n ie  p rz e k o n a ły ,  iż ró żn i oszu ści występowali  do  o cze r ­
n ian ia  ka to l icy zm u  w Polszczę. R zeczony  a r ty k u ł  zdaje  się p r z y -  
w ać  wielkie  z n acz en ie  oszustom  now ego ro d za ju  w A ngli i ,  
W y s ta w ię  tu  c a łe  ich p os tępow an ie ,  k tó re  w skaże  is to tne  w zięcie  
ich w A n g l i i ,  o r a z  o cen i ,  j a k ą  i k o m u  on i  dz iś  szkodę m o ra ln ą  
zada ją .  H istorya  ich osz ukańs lw  m a  trzy  o d d z ie lne  rodzaje .  
N ieszczęś l iw y  X .  C z a rkow sk i ,  dz iś  T e o d o r ,  p r z y b y ł  z Belgii do 
F r a n c y i ,  a  z tam tąd  do  A ng li i  n a  p o c z ą tk u  m a rc a  1 8 4 6  Ja k o  
d u c h o w n y  u d a w a ł  się n a p rz ó d  do  d uchow ieńs tw a  katolickiego 
i z b i e r a ł  p i e n i ą d z e ,  w ystawiając  siebie  za  m ę c z e n n ik a  w ia ry ,  a 
u n ik a ł  najtrosk l iw ie j  Po lak ó w . N iem o ra ln e  postępow an ie  i różno* 
l iczne  k łam stw a  je g o ,  zos ta ły  w y k ry te  p rzez  X ic d z a ,  a to odda l i ło  
C zarkow skiego  od du ch o w ień s tw a  katolickiego. To j e s t  p ie rw szy  
rodzaj  oszustwa,  jak iego  on sam  się d o p u ś c i ł .

O d tą d  z m ie n i ł  on nazw isko  C zarkow skiego  na  T eo d o ra ,  a w tem  
wszystkie  jego  po d ro b io n e  p a p ie ry  d o s ta ły  się do  rąk  X ic d z a .  
Lecz T e o d o r  idzie do a jen ló w  ró ż n y c h  missyi  p ro te s ta n c k ic h ,  
k tó rych  w L o n d y n ie  j e s t  k i lkadz ies ią t  b i ó r ;  ośw iadcza  im ,  iż 
po rzuca  b a łw o ch w a ls tw o  k a to l ick ie ,  a zostaje c h rz e ś c ia n in e m  
p r o t e s t a n c k im ;  p rz y rz e k a  i m ,  iż wszystk ich  Po lak ó w  w Anglii  
zam ieszk a ły ch  sp row adzi  do  ich w y z n a n ia .  Lecz  ab y  większą 
uzyskać  w ia rę ,  zapew nia  ich ,  że m a  ju ż  k i lk u n as tu  zw o lenn ików , 
ty lko  d o m u  i bibli i  b r a k u je  do  zg ro m ad zan ia  się na re l ig i jn e  
ćw icze n ia .  P rz e to  m u  d o m  w y z n a c z a ją  na T h eo b a ld  Road  4 9 ,  
Red Lion S q u a r e ,  g d z ie  C hyl ińsk i  s p ro w a d z a  m u  p ię tn a s tu  
Po laków  , pen sy o n a rz y  g ru p k o w y ch  T o w a rzy s tw a  L iterack iego  
z Angl ików  p ro te s ta n c k ic h  z ło żo n eg o .  R ozpo czy n a ją  więc na  
o b s z e rn ą  skalę  sw e n ie m o ra ln e  d z ia ł a n i a ,  a po zo rn y  cel p r z e w ra ­
c an ia  Po laków  na p ro te s ta n tó w  zas łan ia  rzeczyw is te  ich d ążen ia ,  
ż e b ra n in ę  i o szustw o .  W szystk ie  odc ien ia  p ro te s tan ck ie  unoszą 
się radością  n i e w y m o w n ą , pokazu ją  im  swoje na jw yższe  w s p ó ł ­
czuc ie ,  j e s t  wielkie  w s p ó tu b ie g an ie  m ięd zy  n im i ,  ab y  im  jak  
na jk o rzy s tn ie j  u s łu ż y ć .

T u  b y ł  czas ,  gdzie  używ ali  n a jp o m y śln ie jszy ch  s k u tk ó w  swego 
osz us tw a .  L ecz  w kró tce  o s trzeżono  w łaśc ic ie la  d o m u  4 9 ,  aby  
p i ln o w a ł  szynek  w sw ym  sklepie ,  bo  n iek tórzy  z n o w oprzew róco-  
n ych  ju ż  siedziel i  w w ięz ien iu  za  n a ru sze n ie  cudze j  w łasności  ; 
a w Angli i  j e s t  zw ycza j ,  że M issyonarze  p ro lc s lan tcy  hande l  
p ro w a d z ą ,  aby ła tw ie j  swe to w ary  p ro z e l i to m  p r z e d a w a ć ;  a z tąd 
w ielka  l iczba M issyonarzy  kace rsk ic h .  —  Nie zan ie d b a n o  też 
uw iadom ić  i sekre tarzy  r ó ż n y c h  missyj p ro te s tan ck ich  o T e o ­
d o rz e ,  C h y l iń s k im  i p e n s y o n a rz ach  T ow arz y s tw a  L i te rack iego .  
R ó ż n e  n a s tą p i ły  m n ie m a n ia  o t y c h  a pos to ła ch  i u czn iach  ; ab; 
zdan ia  zos tały  podzie lone  : coko lw iek  i s y m p a ty a  o s ty g ła  m iędzy  
p ro te s tan tam i  pew nej  klassy. O to  je s t  d ru g i  p e r iod  oszustw a 
now ego  ro d z a ju .  — P e n sy o n a rz e  T o w a rz y s tw a  L ite rack iego  j e d n i  
u w ięz ien i ,  d ru d z y  wykryci  p rzez  X ię d z a ,  wstydzili  się j u ż  o d ­
wiedzać T eodora  w ypędzonego  z d o m u  4 9 ;  t r zech  je d n a k  p o ­
zos ta ło  m u  w ie rn y m i .  J a k ó b  P i l ichow ski ,  Teofil P ie t ra szew sk i  
i C hyl ińsk i  p rz e d  u c ieczką  z L o n d y n u .  Ogłosil i  oni  p isem ko  
w ję z y k u  ang ie lsk im  o R elig io n  in  P o la n d , e tc . » gdzie  m ów ią  : 
o Z rzek l iśm y się b łę d ó w  i c iem no ty  p a p iz m u  na  w zór  naszego  
czcigodnego  ew anie l icznego  m issyonarza  W iel .  D r .  J a n a  T eo­
d o r a . . . .  j e s te śm y  wszyscy w ie rn y m i  p ro te s tan tam i  » s t r .  18.

Chociaż p ie rw otn i  p o p ie racze  oszustów now ego  ro d z a ju  o z ię ­
b li , a n aw e t  n iek tórzy  i odstąp il i ,  s łysząc  n ieko rzys tne  o n ich  
z d a n i a ,  przecież w y t rw a ło ść  t r z e c h  z a t r z y m a ła  ich w sz tuce  
o szuk iw an ia .  Zaczęli oni te raz  z a k ład ać  n o w y  kościoł s ło w ia ń sk i 
C h rystu só w  i p ism a  w y d aw ać .  T u  się do p ie ro  ro zp o czy n a  za ­
wis tna  walka  oszustów  daw nego  r o d z a ju  z n o w y m i i w z a je m n e  
p rześ lad o w an ie ,  k tó re  w yskaku je  teraz  g w a ł to w n ie  na p u b l ic z n ą  
w id o w n ią .  N a w e t  a m b a s sa d o r  p rusk i  , C h ev a lier  B u n d se n , 
u p ro sz o n y  p rzez  n ie k tó ry c h  , pisze do  se k re ta rza  ew a n ie l ic z n e ­
go p rz y m ie rz a  « The foreign  eva n g e lica l a llia n ce  o o s t rz e ­
ż e n i e ,  iż T e o d o r  i C hyliński  są n ik c z e m n y m i  im p o s to ra m i  i 
nę d z n y m i  osz u s tam i  « The shallow  im posters an d  m iserable  
sw in d lers  ». T en że  s e k re ta r z ,  P .  B la ir ,  udz ie la  to os treżen ie  
X ią d zu .

T e n  t rzeci  p e r iod  oszustów  now ego  ro d z a ju  n ie  pociągnie  się 
d ł u g o ,  jakby  sobie życzyć m o ż n a ;  k łó tn ie  b o w ie m  oszustów  o b u  
rodza jów ,  na jkorzystn ie jsze  ka to l ic tw u  p rz y n io s ły b y  skutk i;  gdyż 
f a łsze ,  oc z e rn ie n ia ,  po lw arze  r z u c a n e  g rz e c z n ie  i po d że n tilm en -  
sku  p rzez  oszustów  d a w n eg o  ro d z a ju  na  K a to l ic y z m ,  zna jd o w a ły  
sk u teczn ie jsze  p rzy jęc ie  u p ro te s tan tó w  i z a d a w a ły  bo leśn ie jsze  
rany naszej w ie rze  o j c z y s t e j ; lecz fa łsz e ,  p o lw arze  i osz cze rs tw a  
r z u c a n e  n ie ro zsąd n ie  i bez w y ra c h o w a n ia  p rzez  n ow ych  oszustów , 
n ie  zna jdą  g ru n to w n e g o  p r zy jęc ia ,  chociaż  sp raw ia ją  chw ilow y 
śm iech  w s ł u c h a c z a c h T e o d o ra ,  C hyl ińsk iego  i P il ichow skicgo .  My 
w ie rzy m y  ze S .  A u g u s ty n e m  i naszym  wielk im  H ozyuszem  k a r ­
d y n a łe m  : a B ellu m  herelicorum  p a x  ecclesice ».

A r t y k u ł  « oszuści now ego ro d za ja  » m ów i d a le j ,  iż T o w a ­
rzystwo L ite rack ie  z ło żo n e  z A nglików, o s t rzeg ło  p y ta jących  sie ,  
co to są za l u d z i e ?  Lecz  n a jp i ln ie jsze  m ie l i śm y  bacze n ie ,  co  ci  
nowi oszuśc i  po tej po rażce  nadal  rob ić  b ę d ą  i j a k  ich T o w a ­
rzystw o L i te rack ie  p rzeds taw i  p y ta ją c y m  się o ich c h a ra k te r  A n ­
g l ik o m , k tó rzy  tam  byli  o d es łan i  p rzez  X iq d z a .  W iad o m o  n a m  
atoli , że  T ow arz y s tw o  L i te r a c k ie  o d p o w i e d z i a ł o ,  iż n ic albo  
p r a w ie n ie  n ie w ie o  tych  ludz iach .  Z w ró c i l i śm y  także u w agę  nasza 
na p rz e sz ło ś ć ,  co ci  nowi oszuści  zdzia ła l i  i k to  ich oszustw o 
p ub l icznośc i  angielskie j w y k r y ł ?  I zn a jd u je m y  w  d z ie n n ik u  k a ­
to lick im  The T a b le t  z d .  2 5  K w ie tn ia  1 8 4 6  os trzeżen ie  nas tępne ,  
k tó re  P a n u  dos ło w n ie  t ł ó m a c z o n e  p r z e s y ł a m y ,  a b y  z a ch o w ać  te 
sp raw ied l iw ość  « suum  c u iq u e  n.

( T u  n a s tę p u je  l ist  X ię d z a  Z ie n k ie w ic z a ,  k tó rego  d łu g o ś ć  
k o r re s p o n d e n c y i  i b rak  m ie jsca  n ie  dozw ala ją  n a m  um ieśc ić .  
O s trzega  on  p ub l iczność  ang ie lską ,  ab y  się m ia ła  n a  ostrożności  
p rzec iw ko  m a n e w ro m  C z a rk o w s k ie g o , p rzy b ie ra ją ceg o  różne  
n azw is k a  i c h a r a k t e r y ) .

N im  dalsze d z ia łan ia  d a w n y c h  i no w y ch  oszus tów  w z u p e ł ­
nośc i  p rz e d s ta w ię  polskiej p u b l ic z n o ś c i ,  s p o d z ie w a m  się że 
dz ien n ik  pańsk i  te k ró tk ie  sp ros tow an ia  w ko lu m n ach  swoich 
u m ie ś c i .  Ani na  ch w i lę  n ie  w ą tp ię ,  że  w y d a w c o m  Dziennika 
N aro d o w eg o  ta je d y n a  m y ś l  tow arzyszy ,  iż p r a g n ą  s łu ż y ć  w ierze  
o jców n aszych  i b ro n ić  j ą  od n ie z a s łu ż o n y c h  p o tw arzy .

K a t o l i k .



Um ieściliśm y w całości list p o w y ższy , chociaż 
w y k ry w a on wiele sm utnych  i han iebnych  działań 
w Anglii n iek tó rych  w yrodnych Polaków  ; czynim v 
to dlatego, iż w  tu łactw ie, w b rak u  w szelkich  w ładz 
i srodkow  skarcen , opublikow anie  czynów  nieszla­
chetnych , je s t najpew niejszym  środkiem  ich sk a rce ­
nia. \ \  ynieśc na publiczność to , co chciało tajem nie 
oszukiw ać, lub  unikało  wiedzy rodaków  ; co brudziło 
zaocznie nasze imie i naszą godność, je s tto  go uk arać  
i odebrać m u  sposobność szkodzenia.

K orrespondencya spom ina o jak ichś pensionarzach  
grupkowych  T ow arzystw a L iterackiego, którzy mieli 
zrazu w spierać zam iary  oszustów . W ątp im y aby  T o ­
w arzystw o L ite. złożone z Anglików chociaż p ro tes­
tan tów  ale ludzi zacnych i z n ak o m ity ch , objaśniane 
przez naszych rodaków  , także szanow nych i g o rli­
w ych  o h o n o r p o ls k i , m ogło było w spierać ludzi 
odstępujących  swej w iary kato lickiej, na której polega 
dziś po lska narodow ość, i co dobrze rozum ieją nasi 
przyjaciele w Anglii, choć protestanci.

Była w  tern zapew no jak aś  p o m y łk a , jak ieś nie p o ­
strzeżenie; co dość w ykazać , aby  ściągnąć uw agę 
czyją należy, w yjaśn ić  rzecz i położyć koniec wszel­
kim  zboczeniom , n ieporozum ieniom , lub  czyjem u 
bądź niedbalstw u i lekcew ażeniu.

Są w  kor respondencyi przytem  jak ieś napom ykania , 
jak ieś alluzye nie zupełnie dla nas zrozum iałe, tyczące 
się zapew no czegoś m iejscow ego. N atośiny m niej zw a­
żali, wiedząc iż wszędzie są n iesnask i w padające czę­
sto  w d robne  bab iarstw a ; co dla nas było rzeczą głó­
w ną, to dalsze w yjaśnienie robo t oszustów , k tórzy  
publicznie i na w ielką skalę rozpoczęli je  w Anglii.
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Proszeni jesteśmy o umieszczenie następnych ogłoszeń, z któ­
rych jedno odnosi się do sprawy powyższej.

W sp raw ę  Chylińskiego z łodz ie ja ,  i nieznajomego Emigracyi 
X iedza jakoby Czarkowskiego, wmieszane przez tych łotrów 
osoby, życzące się oczyścić od wszelkiego podejrzenia , proszone 
są, aby zaparcie się wszelkich z nimi stosunków chcieli podpisać 
przed krajowym urzędem  w języku francuzkim albo angielskim 
i przysłać jak najprędzej pod adres : Mr . S .  R a ko w sk i , 41 
Stanley S t r e e t , a Manchester.

Polacy w Edinburgu  mieszkający uwiadamiają Emigracyą, że 
przybył do nich dość dobrze ze złej strony znany Jan  Czapliński,  
który się wałęsał po różnych zakładach we Francyi  , a który 
w r .  1838 z Listy Rządowej w Anglii za złą  konduilę  wymazany 
z o s t a ł ; teraz się on nazywa J a n  Hrabia de B rody Zabrocki , i 
zaprzeczającym mu tego ty tu łu  wydał proces , kładąc za a r ­
gu m en t ,  że to ostatnie imie jes t  prawdziwe, « C zap lińsk i » było 
czasowo tylko p r z y b ra n e , dla zasłonicnia ogromnych dobr  od 
konfiskaty i familii hrabiego od prześladowania. Na poparcie tego 
twierdzenia składa nom in ac ją  w takich wyrazach :

Wojsko Polskie.
N. Duplicate.

GENERAŁ DYWIZYI RAMORINO.

D O W Ó D C A  K O Ł P U S U  2 ^ 0  

DO

P a n a  J a n a  Zabrockiego Podchorążego,
w pólku 2gim  strzelców  pieszych.

Uwiadamiam P .  Podchorążego, że przedstawiłem go Naczel­
nem u Wodzowi do posunięcia na stopień Podporucznika,  i że od

Dobrynka, d. 1 W rześnia 1831 r. 
Korpus  2gi.

tej chwili masz nosić oznaki i używać wszelkich prerogatyw 
stopnia tego, oraz że starszeństwo w wojsku należeć się jem u  bę­
dzie od daty niniejszego uwiadomienia.

( L .S . ) Dowódca Korpusu 2go Genera ł  Dywizyi 
R a m o r i n o .

Pieczęć niebieskim a tram entem  odbita a na niej napis u  góry 
m ałem i « k r ó l e s t w o  p o l s k i e  » a u spodu dwa razy większemi 
« G enera ł  R a m o r i n o . »

Ziomkowie nasi mając podejrzenie że nom in ac ja  ta może być 
zfabrykowaną albo skradzioną, takie podają pytania : 1. Czy jest 
kto z Dowódców lub Oficerów 2go póiku strzelców pieszych, 
któryby był w stanie poświadczyć : a )  czy półk  ten był z Gene­
ra łem  Ramorino w Dobrynce w ostatniej jego wyprawie? b) czy 
w tym półku był jaki Jan  Zabrocki podchorąży lub podporucz­
n ik?  c) jakiego on był w ie k u ,  komplexyi,  i gdzie się podzia ł ,  
oraz czyli nie by ł  z papierów okradziony?  2 .  Jakie jest ogólne 
mniemanie o nominacyi bez n u m eru  i bez podpisu Szefa Sztabu? 
3. Gdzie są papiery 2go korpusu , i czy w nich się znajduje no­
m in ac ja  rzeczona ? 4 .  Czy nie ma kogo w Emigracyi ktoby znał 
owego Czaplińskiego z kraju  i mógł powiedzieć jakiego on jest 
pochodzenia? Osoby mogące sumiennie na te pytania odpowie­
dz ieć ,  raczą zeznania swoje w języku francuzkim podpisawszy 
przed miejscowym u rz ęd e m , przysłać jak najprędzej pod adre­
sem : Dr. D . W ielobycki, 2 5 ,  Montague S treet ,  a E d in b u rg h .

KOMMISSYA FUNDUSZÓW EMIGRACYI POLSKIEJ.

Do Redaktora D zien n ika  N arodow ego.

P ary ż , d . 26 L istopada 1847 r .

Szanowny Z io m k u — Wyczytawszy w num erze 343 Dziennika 
Narodowego, ogłoszenie Rodaków trudniących się wystawieniem 
pomnika zm ar łem u  w Szwajcaryi półkownikowi Lelewelowi, 
ażeby przeznaczone na ten cel ofiary, odesłane by ły  do Kom-
m is s y i  F u n d u s z ó w  E m i g r a c y i  w  P a r y ż u .  G d y  w  t y m  p r z e d m i o ­
cie Kommissya Funduszów nie odebrała od nikogo wezwania, ani 
nawet zawiadomienia ,  a przeto zobowiązania żadnego na siebie 
n ieprzy ję ła ,  upraszamy Szanownego Wydawcę o sprostowanie 
wzmienionego ogłoszenia.— Szacunek i pozdrowienie braterskie.

Prezydujący w Kom. Fun .  E .  P . ,  G enera ł  Brygady

G a w r o ń s k i .

A. S m o l i k o w s k i  , C z ł .  i Sekretarz.

Donoszą nam z L o n d y n u ,  iż częśc mieszkających tam P o la ­
ków, uczciła rocznicę Powstania 29  Listopada 1830 r .  nabożeń­
stwem w kościele niemieckim katolickim, gdzie X .  Zienkiewicz 
odprawił mszę ś. a X .  Kraiński m ia ł  kazanie.

Szkoda że Polacy w Londynie  nie obchodzą wszyscy razem 
u roczystośc i ; powinni brać p rzykład  z Paryża.

Wyszły z druku  i sprzedają się w Biurze Interesów polskicłi 
przy ulicy St. Honore ,  385 ,  w Paryżu ,  po fr.  7, Dzieje N arodu  
Polskiego przez Lucyana Siemieńskiego, a przedrukowane z edy- 
cyi poznańskiej, pod ty tu łem  : « W ieczory pod L ip ą  » i ozdo­
bione rycinami Antoniego Oleszczyńskiego, bardzo z dobrą przed­
mową wydawców.

Pan  D ąbski R u d o lf  zechce się zgłosić franco  po odebranie 
ważnego dla siebie listu , do Pana Wincentego Pogonowskiego, 
urzędnika adm in is trac ji  m in ,  w Poitiers, rue  de PHópital g e n e ­
ra l ,  31.

R e d a k t o r  N a c z e l n y  : J .  F .  K o ł o s o w s r i .
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